ROK IX 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen, 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują sią za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. < 


r. 189. 


||| EESPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski namar 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać należy franco pod adres 
do redakeyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwrocają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dzié: Katarzyny panny i m 
Jutr. 


Przedpłata na grudzień wynosi: 

na prowineyach 65 ten. (67, sgr.) 

w mieście 60 fen. (6 sgr.) 

na tydzień . 15 fen. © grp.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika* w 
tjencyi p. Piotra Swierkowskiego. 

Na Chwaliszewie w handu p. $. N, Jab- 
czyńskiego i na Grohl nr. 4 w handlu p. M. 
Koszczyńskiego można także zapisać Orędownika. 


Poznań, 24. listopada. 


— * W Berlinie istnieje tak zwane urzę- 
dowe biuro statystyczne. W urzędzia tym spi- 
aują nia tylko ludność całego kraju, ale także 
wszystkie stósanki spółeezna w każdym kierunku, 
pod względem religii, oświaty, przemysła i han- 
dlu, tak, że z liczb, przez ten urząd zestawionych, 
możemy powziąść dość wierny wizerunek 080- 
bnych stósunków spółecznych, jakie nas intere- 
snują, 

Przy popisie ludności dnia 1. grudnia 1875 
nakazał rząd pruski spisywać ważniejsze szeze- 
góły, odnoszące się do małego i wielkiego 
przemysłu, które tego roku zostały podana 
w osobuym draku do publicznej wiadomości, 

Ponieważ 2 okazyi obchodu TOletniej rocznicy 
Towarzystwa przemysłowego w Pleszewie na po- 
rządku obred przyszłej środy postawiony został 
także przedmiot: o środkach podniesie- 
niau nas małego przemysłu i atann 
rzemieślniczaga, przeto tak dla obradują- 
cych w Pleszawie, jak w ogóle dla naszych czy- 
telników podamy tu z wspomnianego spisu urzę- 
dowego niektóre ciekawsze liczby, odnoszące się 
do małego i wiotkiego przemysłu. 

Przy popisie ludności z roku 1875 zapisano w 
całem oesarstwie niemieckim na 42 miliony dusz 
6,470,630 ludzi zajętych w przemyśle, co czyni 
na każde 100 dusz 14 ludzi żŻywiących się z 
pracy w przemyśle. 

Ważną rzeczą przy tem było wybadać: w ja- 
kim stósunku stoi mały przemysł da przemysłu 
wielkiego., W ostatnich latach pod wpływem 
wielkich kapitałów i wielkich fabryk rozezerzyło 
się dość powszechnie mniemanie, ża mały rze- 
mieślnik ostać się nia może w obec wielkich fa- 
brykantów, Że mała warsztaty, coraz więcej upa- 
dając, bywają pochłaniane przez wielkie przedsię- 
biorstwa fabryczne. Spisy urzędowe z 1875 r. 
wyknzują, że to mniemanie do pewnego stopnia, 
o ile liozby same o tam świadczyć mogą, jast 
fałszywe. Na przeszło bowiem 6 milionów ludzi 
pracujących w przemyśle, było zatrudnionych 
w małym przemyśle 4,159,231, a w wielkim fa- 
hrycznym, tylko 2,311,399 dusz. Do małego 
przemysłu zaliczał rząd wszystkie warsztaty, któ- 
re zatrudniają mie więcej, jak 5, do wielkiego 
zuś te warsztaty, która zatrudniają więcej jak 5 
czeladników, pomocników. Z innych cyfr poka- 
zuje się dalej, że główna siła stanu przemysło- 
wego spoczywa w małych samodzielnych rzemie- 
ślnikach, których w r. 1875 było 2,860,000, pod- 
czag gdy wielkich przemysłowców 84,000. W war- 
sztatach muiejszych rzemieśluików było zatru- 
dnionej czeladzi męzkiej i żeńskiej 950,829; w 
warsztatach większych przemysłowców zaś prze- 
szło 2 miliony rękodzielników i robotników fa- 
brycznych; za to u małych majstrów było 325 
tysięcy uczniów męzkich i żeńskich, podezas gdy 
w większych warsztatach tylko 107,000. 

Z powyższych cyfr nie można wnioskować a 
pomyślnym rozwoju małego przemysłu, bo o tem 
eyfry sume nie mówić nie magą. Wiemy też 
z doświadczenia, np. ż stósunków paznańskich. że 
samodzielność wielu majstrów rzemieślniczych 
jast tylko pozorną, bo jakkolwiek są oni zapisani 
na magistracie jako samodziełni i jako tacy opła- 
cają podatek procederowy, to jednak w gruncie 


Poznań, Wtorek 25 Listopada 1879. 


Wschód słońca 7.40, zach. 3.54- 
Długość dnła 8 god. 15 min 


rzeczy, pad EE technicznym, są oni zale: 
żni od tutejszych wielkich fabrykantów u meraz 


nawet od kapitalistów, którzy przy dzisiejszej 
wolności prooederowej jako przegpysłuwcy wystę- 
pują. Z drugiej jednak strony liczby powyższe 
zadają stanowczo kłam temu moremżnin, które 
w ostatnim czasie miantwici« socyaliści rozpo- 
wszachniali, aby sobie zyskiwać zwolenników w 
klasie rzemieślniczej, że rzemieśinik w żaden 
sposób ostać się nie może w obec wielkich fa- 
bryk i musi w nich ginąć. Maie rzemiosła mo- 
gą w Niemczech cierpieć na niedostatek a powo- 
dy tego magą się znajdowuć w obecnem prawo- 
dawstwie i w wielu inuyoh stósuakach, ala żeby 
dla małego i dobrego rzemieślnika 
nie było obok większego przemysłow- 
ca i wielkiego fabrykanta wcałe miej- 
sca, tego na podstawie cyfr powyższych, które 
nam tu dają wizerunek tego, co w życiu jest, 
w żaden sposób twierdzić nie moźna. 
Najsmutniej, bo najchudziej, wygląda w tych 
spisach urzędowych nasze Księstwo Poznań- 
skie. Podczas gdy w calem cesarstwie na 100 
dusz jest 14 ludzi w przemyśle zatrudnionych, 
w naszeni Księstwie na 100 dusz żywi się z prze- 
mysłu tylko 6, bo na 1,606,084 ogólnej ludno- 
ści pracuje w przemyśle tylko 101,744. 
Uderzającą zaś jest to w tych spisach że na 
11 prowincyi pruskich wszędzie jest więcej kie- 
rowników przemysłowych, amżeli przedsiębioretw, 
podczas gdy tylko na Szląsku, w Szlezwiku-Hol- 
sztynie i w naszem Księstwie zachodzi odwrotny 
stosunek. Przemysł wielki jest stósunkowo w ne- 
szem Księstwie najmniej reprezentowany. Poka- 
znja to następujące tabela ułożona podług oso- 


bnych prowincyi: 
większe ludność 
prowincya ogólna Indność warsztaty w nich 
i fabryki zotrudmopa 
nadrońska 3,804,381 6676 321,258 
wostfalska 1,905,697 3395 271,974 
Baska 2,168,988 4071 139,140 
hanowerska 2,017,398 2797 4 
brandenburska 8,126,411 7889 
pomorska 1,462,290 1392 
szląska 8,843,699 5121 i 
proska 3,199,471 2169 47,487 
W. Księstwo 1,606,084 928 16,646 


Nasze Księstwo jest mniejsze pod względem 
objętości ziemi ad prowincyi pomorskiej, jednak 
od niej Iepiej zaludnione, więc możnaby z tego przy- 
puścić, że ludność jego, więcej nasiadła, będzie 
takża więcej przemysłowa, tymczasem pod tym 
względem stoi W. Księstwo jeszcze niżej od naj- 
gorszej prowincyi pruskiej pod względem rozwoju 
przemysłowego. 

Mamy zatem w Księstwie prawie wyłącznie 
mały przemysł i to 64,008 takich warsztatów, 
które najwyżej 5 czeladników zatrudniają, a tyl- 
ko 928 warsztatów większych i fabryk, w któ- 
rych więcej jak 5 czeladzi pracuje. Wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych jest 64.936, w 
obwodzie poznańskim 43,452, w bydgoskim 21,413; 
wszystkich majstrów, resp pryncypałów lub kie- 
rawników jest 64.865; zależnych czeladników i 
robotników 26,829. Na 101,744 wszystkich, z prze- 
mysłu żywiących się, pracuje w małym przemyśle 
85,098, w wielkim 16646 ludzi. Wszystkich 
uczniów rzemieślniczych jest 10,050 i to w 
obwodzie poznańskim 6,418, w bydgoskim 3.632; 
i tych w porownaniu z innemi prowineyami jest 
u nas najmniej. 

Niechaj się czytelnicy nasi przy pomocy liczb 
wyżej przytoczonych sami zastanawiają nad tem: 
czego potrzeba u naa do podniesienia przemysłu 
i stanu rzemieślniczego P 


— Głód na Górnym Szląsku. W tych 
dniach zjechał do Raciborza naczelny prezy- 


dant Szląska, by się na miejscu przekonać, czy 
istotnie położenie Górnego Szląska jest tak okro- 
pnem, jak twierdzą, i naradzić się z miejscowemi 
mładzami nad sposobami ulżenia nędzy. Uprze- 
dził jednakże pan prezydent na naradach, że nie 
może stanawczo obiecać wspormożki państwowej, 
a w Żadnym wypadku nie nuleży dawać biednym 
wsparcia, ale starać się dla nich o zajęcie, I w 
ten sposób z ich samopomocą zwalczać grożącą 
im nędzę. Landrat raciborski składając sprawa- 
zdanie z tegorocznych zbiorów w powiecie, wy- 
kazał, że zbiór kartofli wypadł jeszcze gorzej, niż 
się obawiano, i dowiodł, że jeżeli rząd wapamóż= 
ką nie przyjdzie włościanom w pomoc, zgaba ich 
jest nieuniknioną. 

Zapewniano dotychczas. że tylko przeważnie 
rólnicze okolice Górnego Szląska, są klęską gło- 
dową dotknięte, że jednak i okolice przemysłowa 
nie stoją pod tym względem wiele lepiej dowo- 
dzą sprawozdaniu stowarzyszeń przemysłowych, 
z których 11 na 15 przyznało, że klęska głodo- 
wa grozi im zaraz lub w najbliższej przyszłości, 
i przyczynę jej widzą w niskiej zapłacie za ro- 
notę, w nieurodzujach kartofli i kapusty, a więa 
podrożenia tych dwóch najgłówniejszych artyku= 
łów żywności, i w zakazie sprowadzenia z Polski 
bydła. Główną jednak przyczynę nędzy widzą 
te stowarzyszenia w nizkiem wynagrodzeniu za 
pracę, które od 4 lat ciągłe obniżenie, nie wy= 
starcza już teraz wcale na wyżywienie się robo- 
ników. 

Z Raciborza, jak piszą do „Germanii“, przyby: 
wają już tłumy zgodniałych i zziębłych wieśnia 
ków, kobiet, mężczyzn i dzi żebrząa miłosier 
dzia. Tymczasem i w mieście samem wzrasti 
bieda pomiędzy rzemieślnikami i robotnikami 
pozbawionymi roboty. Jak temu zaradzić? Oto 
przez dostawę kartofli, któreby w części hezpła” 
tnie, a w części pó zniżonych cenach między po- 
trzebojącemi rozdzielane były, i przez roboty 
publiczne około budowy nowych i poprawy sta- 
rych popsutych bardzo dróg. Ale teraz mróz 
już ścisnął, i dłngoż tam jeszcze na drodze pra- 
cować będzie można ? 

Duchowieństwa najgorliwiej stara się o zbada- 
nie istniejącej między ludem nędzy, a jeden z 
księży lublinieckiego powiatu, odwołując się w 
„Germanii* do publicznej dobroczynności, zape- 
wnia, że na 20 znanych sobie gmin, tylko 3 ma- 
ją zapewnione środki wyżywienia, w 17 zaś po- 
zostałych połowa zaledwie mieszkańców prze” 
trzyma z biedą do początków zimy, reszta zaś 
już dziś żyć z czego nie ma i mrże głód. 

Z austryackiego Szląska też same jałowe nad- 
chodzą skargi, T tam kartofli i kapusty tak 
mało, że zapasy ich zaledwie do stycznia star- 
czą, a Arcyksiąże Albrecht, mający tam olbrzy- 
mie dobra, nakazał już dzisiej zarządowi onychże 
jak najwięcej pracowników zatrudniać, wynajdn- 
jąc im w wszelki sposób zajęcie, a nie puszczać 
wcale gorzelni, ażeby nie odbierać ludowi nie- 
zbędnych mu do pożywienia kartofli. 
camma ë 

Nowiny polityczne, - 

Niemcy. Po pismach nie ustają wcala wieści 
o nastąpionej już, lub mającej wkrótce nastąpić 
ugodzie państwa z Kościołem. „Germania“ dowia- 
duje się, że i najbliższe rządowi i dwotowi osoby, 
wierzą w to mocno, że kultnrkamyf wkrótce sko- 
na dawno zasłużoną śmiercią, a chaciaż nie ra- 
dzi katolikom na nadziejach tych zbytecznie po- 
legać. jednakże zaznacza z pociechą, że i ci 
zaczynają za pokojem tęsknić, którzy dotychczas 
z największą zapalczywością walkę z Kościołem 
prowadzili. Jest to więc bardzo dobry znak, któ- 
remu nie śmią się liberali nawet opierać, ale za- 
pewniają, że i oniby na pokój z Kościołem się 
zgodzili, gdyby układy nie były tak tajnie pro- 
wadzone i można było przewidzieć, kto komu 


większe uczyni ustępstwa, czy Kościół państwu, 
czy też ono Kościołowi. Wprawdzie pociesza ich 
trochę, Że znany z bystrości książę Bismark 
nie da się tak łatwo zjeść księżom jak mówią— 
w kaszy, ale jednak woleliby wiedzieć, o czem 
tam w Wiedniu z Nuncyuszem Jacobinim radzą, 
bo i Izba sejmowa, która z taką liczebną prze- 
wagą przeciw liberalnym ustawom Falka się 
oświadcza, nie daje im gwarancji, że w danym 
razie odrzuciłaby zbyt wielkie ustępstwa księcia. 
Czekać im na pewne wiadomości nie zbyt jest 
przyjemnie, ala pocieszają się nadzieją, że książę 
zechce sam wyjaśnić Izbie wewnętrzne położeme 
państwa, i rozproszyć ciemności, jakie stan ukła- 
dów z Kościołem otaczają. 

I dziwna, Nie ci najbardziej się niepokoją i 
nisciarpliwią, co skutki kulturkamyfu od tylu 
lat znoszą w cierpliwem poddaniu, ale ci, co go 
wprowadzili, nchwalil, przeprowadzali, wołając: 
„Zwyciężymy was! Nie zwyciężyli, a teraz i 
chcieliby końca i wstydzą się, podozas kiedy ka- 
tolicy mówią ciągle spokojnie: „róbcie, co choecie, 
my cierpimy, czekamy, i możemy jeszcze czekać! 

Na dowód zaś, jak dziwne i nieprawdopodobne 
z powodu tej ugody z Kościołem krążą pogłoski, 
zapisujamy wieść z francuzkiego dyplontatycznega 
pisma wyjętą, że Ojciec św. obiecał zjechać w 
r. p. do Brukseli, na uroczystość 50letniego ju- 
bileuszu niezależności Belgii, zkąd wracając, wstąpi 
do Kolonii, dla poświęcenia kończącago się, prze- 
sławnego tumu, i przy tej sposobności zjedzie 
się z cesarzem Wilhelmem w zamku Brutbl pod 
Kolonią. Niektóre piema niemieckie powtarzając 
tę wiadomość, wierzą w to mocno, iż jest pra- 
wdopodobną, — wy nie. 

— Zdaje się, iż Bismark, z tych lub owych 
przyczyr, nie byłby przeciwny przyjęciu Moskwy 
do przymierza austryacko-niemieckiego, gdyby 
tylko ta „matinszka* chciała być jego wskazów- 
kam posłuszna. „Grenzbote* bowiem, pismo któ- 
rego stósunki są znane, omawiając przyjazd ca- 
rewicza do Berlina twierdzi, że istotnie cele i 
interesa tych trzech państw są jedne i też same, 
i leżą w Polsce, Francyi, która zbliża się szybko 
de rewolucyi pokrewnej z nihilizmem, i wreszcie 
w utrzymaniu silnych państw w środku Europy, 
dla zapewnienia światu długiego pokoju. Niech 
zatem Moskwa wyrzecze się pożądliwości posis- 
dania Carogrodu, i nie zaczepia Austryi, a Niem- 
cy przychylniejsze jej będą nie Anglii, której 
interesu nie mają mic wspólnego z niemiecki ni, 
i mogą najprędzej wojnę wywołać. A'e jeżeli 
Moskale nia będą grzeczni, i nie wyrzekną się 
swych panslawistycznych mrzonek, toć ma się 
rozumieć Niemcy zajmą się przedewszystkiem 
ubrona Wiednia, który duchem i położeniem, 
jest im bliższy i droższy niż Petersburg. 

Bodaj jednak ta czuła opieka i obrona wyj- 
dzie austryackiomu Wiedniowi na dobre. 

— Kto temn winien, że głód 1 tyfus głodowy 


czyha na Górny Szłąsk? pytają znowu liberali. 
Oto nikt inny jak ciemnota i niezaradność pol- 
skiego ludu. Już w 1848 r. w czasie ostażniej 
tam, a strasznej klęski głądowaj, pigpł dr. Vir- 
chow, że dla trwałego usunięcia kląski tej, teze- 
ba oświaty, za którąby szedł dobrobyt. Rząd 
jednak nie wiele co dla Szląska zrowił, ale przy- 
szedł zbawca, Falk, i gdy jaż miał zwyciężyć 
barbarzyństwo i eiemnatę polską, runął pod cio- 
sami swych nieprzyjaciół, Więc w te ślady 
przyszedł głód, by ukarać tych, co się na zbawcy 
swoim poznać nie chcieli. Księża więc winni, 
lud głupi i wszyscy zacofańcy, x nia wylewy 
wód, złe urodzaje, długi zastój w przemyśle i 
handlu, zła gospodarka liberałów, wałka z Ko- 
ściołem i tem podobne bzdarstwa! 

— Dozór kościoła św. Mikołaja w Elblągu, 
uważając lokal przy Kościała za nieodpowiedni 
dla szkoły %atoliekiej, wymówił go magistratowi 
i postanowił od 1. października na inny użytek 
obrócić. Tymczasem ks. Biskap Warmijski, dła 
świętego spokoju, kazał dozorowi ustąpić, i ten 
budynek kościelny na szkołę katolicką obrócić, 

Takiego ducha zgody nie okazał rząd, który 
na petycyą katolików z Tyiży, doinagającą się 
przywrócenia tamm szkoły katolickiej, kazał w ko- 
misyi Izby oświadczyć, że przywrócić w Tylży 
szkoły katoliekiej nie może. Na żądanie jednakże 
posła Kantaka, którego poparł zachowawca 
poseł Stroszer, zgodził się rząd na odroczenie 
tej sprawy, by się mógł lepiej w niej rozpatrzeć. 

— Poseś fruncuzki przy dworze niemieckim 
jeździł w tych dniach jak donosiliśmy, w odwie- 
dziny do księcia Bismarka do Warcina. Pisma 
urzędowe odmawiały tej wizycie wszelkiego poli- 
tycznego znaczenia, tymczasem przeciwnie cho- 
dziło księciu o to, by przez posła objaśnić rząd 
francuzki, co do przymierza Niemiec 2 Austryą, 
i zapewnić go, że ono woale nie jest przeciw 
Fraucyi zwrócone. Czy jednak udało się księcin 
rząd francuzki przekonać i uspokoić, to jeszcze 
pytanie. 

— Książę następca praski z rodziną był do- 
tąd każdego dnia oczekiwany w Rzymie. W osta- 
tniej chwili zmieniono jednakże zamiary, i qdło- 
żono zwiedzenie Rzymu na inne czasy. Czyżby 
cesarzewicz czekał końca układów 2 Kościołem, 
zanim odwiedzi wieczne miasto? I to być może. 

Sprawy wschodnie. Z Carogrodu dono- 
szą, że między Tureyą a Anglią tak piękna sta- 
nęła zgoda, że Salisbury zapewnił rząd turecki, 
iż pojmuje dobrze jego smutne położenie finan- 
sowe i inne trudności, w jakich się Turcya znaj- 
duje, i nie myśli utrudniać jej położenia przez 
wysełanie okrętów, lub użycie inaych pogróżek. 
Turcya zaś nawzajam obiecała solennie wymaga- 
niom Anglii ustępić, po uprzednim przekonaniu 
się, że ani z Berlina ani z Wiednia oporu jej 
nie myśłą popierać, Francya zaś jest niepewna, 
a Moskwa za słaba. 


— Turcya mimo ciągłych obietnic, nie wydała 
jeszcze Czarnogórze Qusini, a Moskala 
chcąc Angtryą, która niby tylko tymczasowa zie- 
mie trręckie zajęła, nabawić kłopotu, namawiają 
rząd turecki, ażeby Gusinię zatrzymał, a dał za 
ta Czarnogórze część obwodu nowobazarskiego, 
zajmowanego qhecnia przez Austryą. Czy to nia 
zręczna szónczka moskiewska* Jeżeli Austryacy 
edmówią wydania, przyznanej przez Turcyą Czar- 
nogórze ziemi, to będą musieli się przyznać, że 
ją cheą dla stebie zatrzymać, jeżeli zaś oddadzą, 
to mu się w ciśnie pod bok Czarnogórza, który 
tam będzie odgrywał rolę czaty moskiewskiej. 
Tak źle i tak nie lepiej. 

Francya. Carowa moskiewska jest bardzo 
słaba, a ponieważ pobyt w południowej Francyi 
nie zdaje się jej służyć, zapewne ją na zimę do 
Sycylii wywiozą. Z tej też przyczyny spodziewają 
się znowu przyjazdu cara do Francyi. 

Austrya. Koło polskie w Wiedniu stara się 
usilnie o to, by z krajowych urzędów i z zarzą- 
du kolei galicyjskich, przynajmniej wszyscy niżsi 
urzędnicy Niemcy byli oddaleni i zastąpieni Po- 
lakami, któryeh jest tak wielu, a zdatnych i 
wykształconych bez miejsca. Jest nadzieja, że 
rząd potrzebujący poparcia Polaków, ustąpi tak 
słusznem żądaniom. 

— We Lwowie zo inicyatywą poważnych oby- 
wateli miejskich, zawiązało się w tych dniach to- 
warzystwo przemysłowe „Spójnia“, celem obrony 
handlu, przemysłu i gospodarstwa krajowego, od 
przewagi cudzoziemców, głównie żydków wiedeń+ 
skich, zalewających Galicyą taniemi wprawdzie, 
ale lichemi wyrobami. Środkami za pomocą któ- 
rych stowarzyszenie osiągnąć myśli cel wytknięty, 
są: wiece przemysłowe i handlowe, zbieranie i 
rozszerzanie dokładnych wiadomości o stósónkach 
ekanomicznych, przemysłowych i handlowych Ga- 
licyi, urządzanie odczytów i rozpraw o rzeczach 
przemysłu, handlu i ekonomicznych stósunków 
krajowych, nareszcie wydawanie pisma czasowego, 
jako organu towarzystwa, oraz zakładanie i roz- 
szerzanie pism lub dzieł, z celem towarzystwa 
związek mających. 

— Rząd zapewnił już sobie w Izbie dwie trze- 
cie głosów poselskich, potrzebnych mu do prze- 
prowadzenia wojskowego projektu obrony krajowej. 
Za rządem obiecali głosować wszyscy Słowianie, 
Niemcy z tak zwanego stronnictwa prawa, wiel- 
cy właściciele ziemscy, a nawet oi liberali, co 
boją się oporem swem przeciw rządowi zniechę- 
cić sobie dwór i cesarza, i atracić na zawsze Spo- 
sobność dojścia do znaczenia i władzy. Przyjęcie 
przez Izbę tego prawa będzie wielkiem zwycięz= 
twem dobrze życzliwych Austryi, nad jej skry- 
tymi i jawnymi nieprzyjaciołmi. 

Relgia. Wedle ultraliberałów rząd zanadto 
pomału prowadzi kulturkampf, a chcąc mu do- 
dać bodźca, zapytał jeden z posłów w Izbio mi- 
nisterstwa, czemu nie karze tych księży, którzy 
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Powieść z czasów Bolesława Chrobrego 
przez 
Seweryna Goszczyńskiego. 
(Dalszy ciąg.) 

Noc była późna. Księżyc zaglądał w okno. 
Ohmury przelutujące to zakrywały, to odsłaniały 
twarz jego. Blask walczył z ciemnością wewnątrz 
komnaty; podobna walka uczuć miotała sercem 
Gromowida. Nie mógł usnąć, e jednak znużony, 
podniósł się, patrzał w twarz kochaną: głębuki 
sen osłaniał ją urokiem swoich skrzydeł, głębo- 
kie tchnienia podnosiły jej piersią, usta uśmie- 
chały się przez sen; przyłożył do nich swoje, 
napróżno !—i w nich nie znalazł spokoju. Wstał 
cicho. Bez myśli, bez wiedzy szedł do zbrojowej 
sali. Księżyc i tutaj patrzał przez okno; to ja- 
snem okiem przeglądał zbroje, to chinurząc się, 
okrywał ja cieniem. Te zbroje, ten pozór wojny 
powiększyły udręczenie, obudziły wstyd w sercu 
QGromowidn. Nie śmiał stąpać, bo każdy krok roz- 
legał się po nocnej ciszy, jak echo groźby i obu- 
dził brzęk rycerski: rzucił się na najbliższą ławę, 
zadumał się, uczuł znużenie, zmrużył oczy izda- 
wało się, że usnął. Krótki był jego spoczynek, 
dziwne przebudzenie. Porwał się równemi nogara, 
przetarł oczy, pozierał do koła, niby przypominał 
sobie, gdzie się znajduje i puścił się szybkim 
krokiem ku sypiałnej komnacie. Zbliżony do 
drzwi, zwolnił chodu, wspiął się na palce stąpał, 
zaledwie dotykając ziemi, ziekka drzwi komnaty 
nehylił i wszedł do niej: w północnej ciszy sły- 
chać było gwałtowne, nierówne bicie jego serca. 


Zblżył się temże stąpaniem da łoża, obejrzał je 
iskrzęcem od javiejś srwogi okiem, odetchnął 
ciężko, jak żeby ogromne brzemię zrzucił z piersi, 
ukiąkł przy łożu, załamał ręce i wzniosłszy w 
górę pobożne wejrzenie, zawołał półgłosem: „Dzię- 
ki Ci o Boże dobry, że to był tylko seu marny!" 
Po tych słowach wstał, wahał się niby między 
jakiemiś myślami, ule w kuńcu wyszedł równie 
cicha jak spiesznie. Biegł prosto, gdziespał Watr- 
cisz, stary, wierny sługa ad lat niemowlęcych. 
Waroiszu !— rzekł. budząc sługę—wstań, mam 
z tobą pomówić. Słuchaj: tobie nie obca nauka 
guślarzy. Poradź się jej teraz i uspokój mię. Oto 
przed chwilą wszedłam do wielkiej sali i miałem 
dziwne widzenie, niby przez sen, niby va jawie. 
Patrzałem jakoby na moją zbroję, co tam wisi, 
i ujrzałem, że się poruszyła i szła ku maie: Gdy 
stanęła tuż przedemną, zgbaczyłem pod nią mło- 
dzieńca przecudnej urody, z wajrzeniem dziwnego 
blasku, ale smutuem, długie włosy wymykały się 
kobiecym warkoczem 2 pod szyszaku, a dwa orle 
skrzydła wielkie i jasue spadały z pieców, jak u 
ptaka postrzelonego. Młodzieniec wziął mię za 
rękę, postawił przed oknem i ręką wskazał za 
okno. Wtedy zobaczyłem nieznaną mi jakąś kra- 
inę, ogromne pola i lasy i wielką bardzo rzekę, 
i na górze przy rzece gród jakiś okazały, bardzo 
warowny. Na murach grodu widziałem wojska 
nasze, jak przez mgłę, poznałam jednak, że na- 
sze. Co dziwniejsza, wyraźnie rozpoznałem postać 
Chrobrego. Obrócony był ku mnie twarzą, oczy 
miał gniewne, a stał tak blizko mnie, że iskry 
jego oczu padły mi na serce; zdaje się, že jeszcze 
dotąd je czuję. Spłonąłem cały wstydem, spuści- 
łem vczy, młodzieniec pociągnął mię znowu za 


rękę w stroną przeciwaą. I oto znaleźliśmy się 
przed drzwiami sypialni. Młodzieniec pchnął dezwi, 
a ja ujrzałem na łożu — czy uwierzysz? mamże 
powiedzieć, co ujrzałem ? Moją Odę w objęciach 
jakiegoś mnicha. Zadrżułem z gniewu, jak nigdy 
nie drżałam. Nie wiem już, co w tej chwili chcia- 
łem zrobić, aie młodzieniec zniknął a ja ocnci- 
łem się, me wiem dotąd, ze enu ozy z widzenia 
1 ujrzałem się na ławie, jak przed tem przywi- 
dzeniem. Warcisza, zlituj się, powieiz mi, oo ten 
sen znaczy ? 

Starzec wpatrywał się ze zdumieniem w twarz 
swojego pana, drżącego jeszcze na wspomnienie 
okropnego snu, przeżagnasz się, pomyślał i za= 
wołal: — Bóg z tobą Gromowidzia! Próżno się 
trwożysz. Jest to nie więcej jak ostrzeżenie Bo- 
skie. Ten młodzieniec, to twój Anioł-Stróż. Owa 
kraina obca, to Ruś. Owe wojsko, to nasi i Ru- 
sini w boju; a mnich obok twojej żony, to ty 
Gromowidzie—daruj staremu słudze—to ty sam, 
jaki jesteś, jeśli dłużej tak zostaniesz. Grotmowi- 
dzie, to ostrzeżenia Boskie, nie waż go lekce. 

Gromowid słuchał z uwagą, nie pokazał żadnej 
urazy, przeciwnie z pokorą, ale głosem silnej 
woli odpowiedział: — Twoja prawda! Dziękuję 
ci za nią, Warciszu. Otworzyłeś mi oczy na moją 
hańbę, ale jeszcze pora otrząsnąć się z niej, Nie, 
nie powinienem dłużej zostuć. Trzeba mi jechać 
do wojska, i pojadę, a pojadę dziś jenzcze, na- 
tyobmiast. Idź zaraz, rozbudź wojenną czeladź, i 
niech w mgnieniu oka będą gotowi do drogi. 

Wercisz ośmielił się poradzić, aby poczekał do 
rana. Trzeba wszakże ista użyć, bo padróż 
nażąca; potrzeba i żonę pożegnać. 

Gromowid był niezachwiany; wola jego poszła 


Z kazmlniey zaczepiają nowe liberalne ustawy, i 
jako karę za nieposłuszeństwo nia zmniejszy pen- 
eyi, jaką rząd wypłaca Biskupom. Minister od- 
zzekł, że nie miałby nie przeciwko temu, ale nia 
należy dawać księżom dowodów na to, że są przez 
rząd uciemiężani, bo wtedy udawaliby męczen- 
ników, co rządowi tylkoby zaszkodziło. 

— Gdy belgijscy Biskupi oparli się wspólnie 
bezwyznaniowej ustawie azkólnej, głosik rząd, Że 
Qjciac św. krok ten Biskopów zganił, i posin- 
szeństwo ustawom rządowym nakaraj. Teraz na 
żądanie Izb musiało ministerstwo sprawę tę wy- 
jaśnić, a z przedłożonych aktów i listów urzęda- 
wyeh wykazuje się, że Ojciec św. postępowanie 
Biskupów w zupełności pochwalił, tylko nakazał 
im umiarkowanie w słowach, by przeciwników 
Kościoła i katolickiej szkoły zbytecznie, a nie- 
potrzebnie nie roznamiętniać, Takiemi to kłam- 
Etwami gą zawsze doprawne donosy liberałów. 


Moskwa. Publiczna ciekawość zawczasu 80- 
bie ostrzy zęby na ciekawe listy, instrakoye i in- 
ne dokumenta moskiewskie, jakie Anglicy znale- 
éli w Kabulu afgańskim, i ogłosić abiecują. Ma 
tam tego być oały stos, bo już od lat 7 czy 8 
znczęli Moskałe swoja intrygi w Afganistanie, a 
sprawa wydału się im być tak ważną, że sam 
Gorczakow włnsnoręczne pisywał do emira listy. 
Dotychczas rząd moskiewski w takich wypadkach 
zawsze od wszystkiego ręce umywał, i zrzucał 
całą odpowiedzialność, na zbytnią gorliwość ja- 
kiego posła, lub jeneruła, nle się Gorczakowa 
przecież wyprzeć nie może. u wypadek ten tłu- 
ma:zy najzupełniej, dla czego chcąc uniknąć apo- 
karzających objaśmień, rząd odwołał swego posla 
Szuwałowa z Londynu. 


Amglia. W Irlandyi coraz bardziej lud się 
burzy. W Dublinie, stolicy tego kraju, areszto- 
wano 3 osoby za udział w agitacy), przeciwko 
wielkim właścicielom ziemi, i podbnrzające mo- 
wj, a gdy się o tem dowiedziano, powstalo takie 
na ulicach zawięszania i zbiegowisko między ln- 
dnością iaejską, iż rząd znowu 19 osób areszto- 
wać kazał, i ma im wytoczyć proces o wywóda 
nie między ludem buntu. Na prowincyt jeszcze 
gorzej. Wieley właściciela odbierają grożące im 
śmiercią listy, jeżeli z dzierzawcami swymi niż- 
szych kontraktów me zawrą, i w strachu o Życie 
swoje i rodzin swych, każą się strzedz policyi. 
Samymże dzierżawcom agitatorzy palą domy i 
mienie, jażeli nie zrywają natychmiast dawnych 
kontraktów z właścicielami. 

Celem zaś poparcia żądań Irlandozyków, do- 
mtgających się rozpoczęcia u nich robót publi- 
cznych, dla zagrodzenia rozpościerającej się w 
kraju nędzy, odbędzie się w Londynie w Hyde- 
parku olbrzymi wiec, na którym posłowie z par- 
lamentu przemawiać będą. 

— Z Kabulu afgańskiego donoszą, że przyby- 
łe 2 Turkestann 5 pułków afgańskich, niebawern 
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Irazpuszczone do domu będą. gdyż nie ma obawy, 
by ludność znowu powstać miała. 

Udział emira Jakóba w rzezi Anglików w Ka- 
bułu, tak sobie teraz przedstawiają: Emir chege 
Się pozbyć niewygodnego sobis poselstwa angiel- 
skiego, namawiał przez oficerów Żołnierzy, by 
Anglików powstaniem nastraszyli i do opuszcze- 
nia na zawsze Kabul zmusili. Żołnierzom w to 
graj, ale wzburzyli się tak gwałtownie, że się 
już nikomu uspokoić nie dali, a emir widząc, że 
źła, nie przeszkadzał im wymordować Anglików, 
wychodząc z tego przekonania, że umarli są naj- 
wygodnisjsi, bo gaiać nie mogą. Jednakże mi- 
mo całej chytrości i okrucieństwa Afganów, zna- 
leźli się żywi świadkowie narodu, 49 przekona- 
nych o udział w morderstwie Anglicy już po- 
wiesili, a emir Jakób przypłaci tronem i wolno- 
ścią tę swoję straszną politykę grobowego mil- 
czenią. 

— Dnia 21. bm. odbył się w Doblinie wieiki 
wiec, celem  protestacyi przeciw aresztowaniu 
przez rząd kilka Irlaniezyków. Przyjęto na nim 
rezolneye oznajmujące, że aresztowania te są sa- 
mowolne, i przeciwne prawu i przyczynić się tyl- 
ko mogą do osłabienia wiary i sprawiedliwości 
rządu, który sobie stronniczo postąpi. Nadto 
postanowiono wszelkiemi prawnemi środkami obja- 
wić rządowi najwyższe z tego postępowania obn- 
rzenie, 

— Z powodu groźnej postawy, jaką przyjęła, 
Abisynia przeciw Egiptowi, wysłał rząd nogielski 
okręt do Maszawah, celem obrony poddanych an- 
gielskich i joh mienia, w razie wojny lub za- 
mieszek, 

Ameryka północna. Przez zeszły wto- 
rek i środę gwałtowna burza srożyła się na 
środkowych jeziorach amerykańskich i spowodo- 
wała wielkie nieszczęścia i straty. Wielka liczba 
osób w borzy tej, i spowodowanych nią wylewach 
wód, pustrudała życie. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne 


Poanań, 24. listopada, Dziś wieczorem o godzi- 
nie Bej będzie miał prelekcyą p. dr, Kapuściński w 
Towarzystwie Przemysłowem 0 wpływie wieku 
dziecięcego człowieka na ustrój spółe- 
czeństwa. 

— * Program obchodu Mickicwiczowskiego nrzą- 
dzanego staraniem Towarzystwa „Stella“, w piątek 
dnia 28. bm, o godzinie 8 wieczorem na wielkiej 
sali bazarowej. 1) „Głos dzwonka”, E. Bockera, wy- 
kona chór Towarzystwa; 2) prelekcya ks. licencjata 
Chotkowskiego; 3) natęp 2 „Pana Tadeusza“ (muzyka 
Jankiela) wygłosi członek Towarzystwa, p. M, Fiszbach; 
4) zakończy „Sen wygnańca*, dumka na harmonium, 

Wstęp bezpłatny, przyjmowane będą tylko d o br o- 
wolne datka na fundusz budowy pomnika Mickie- 
wicza w Krakowie. Poprzedzi obchód msza Św. ža- 


już w tym kierunku, że złamie wszystkie zapory; 
mimo to, wspomnienia żony shawowało go na 
chwilę, zamyślił się i wnet wrócił do pierwszego 
postanowienia, z mocniejszą nawet wolą zdaje 
się, bo rzekł: — Nie, zostaw czeladź do rana. 
To będzie trwać za długo, to rozbudzi cały za- 
mek, i ona w tym czasie może się obudzić, a ja 
muszę wyjechać. Dla mnie więc tylko przygotuj 
konia, a resztę jutro po dniu wyprawisz; wszak 
drogę wiesz, zwyczajną; wypoczywając, będę cze- 
kał mojej służoy. Idź. Zbroję sam przywdzieję. 

Warcisz miał odchodzić; chwiła nieprzyjazna 
jeszoze raz uderzyła w Grawmowida, zatrzymał 
sługę: — Czekaj, odjechać bez pożegnania, bez 
ueałowania Ody, to boleśnie! A tymczasem, kto 
wie, może jedno jej słowo — ty wiesz, co jej 
słowo, co jej łza może nademną — możeby mię 
zachwiały, odwiodły ad postanowienia, Nie chcę 
jej widzieć. Ty ją pożegnaj odemnie! Powiedz 
jej, co mię kosztował ten odjazd, powiedz i to, 
że musiałem tak zrobić. 

Mimo to stał w miejscu i myślał sobie: — 
Ale nie, pójń; sam, pożegnam; albożem słaby 
jak kobieta?! Nie będę jej budził. Jeżeli się 
obudzi, potrafię oprzeć się jej wyrzekaniom: je- 
żeli nie, pożegnam śpiącą, będzie to znać wola 
Boska. Warciszu, rzekł głośno, chodź ze mną! 

Weszli do sypialni. Oda spała wciąż anem 
głębokim, Dlugo stał i patrzał w nią Gromo- 
wid; pragnął zdaje się jej przebudzenia. Zdobył 
się wreszcie na krok stanowczy, przechylił się 
kn uśpionej, dał pocałowanie kradzione i znowu 
stanął, i czekał jeszeze, i patrzał do koła. War- 
cisz pociągnął go z lekka do wychodu. — Chwi- 
1a jeszcze, szepnął Gromowid, ca postanowiłem 


to zrobię, ale jeszcze ohwilu. Oko jego padła 
na dziewiczy wieniec Ody, który jako pamiątka 
ślubna wisiał pad łóżkiem. Gromowid zdjął go, 
położył na głowie Ody, szepcząc półgłosem, a 
w twarzy widać było. że mówił z głębi ducha: 
— Żono moja, oto przez ten wieniec masz być 
jako dziewica nuż do mojego powrotu, Noś ga do 
mojego powrotu. Biada temu, kto się go dotknie 
przedsmną, biada głowie, co go straci, Tak mi 
Boże bądź świadkiem i ty Warciszu! — A obli- 
cze uśpianej, jakby się w niej odbilo przykre 
uczucia Gromowids, zamgliło się pół smutnie, 
pół rzuwnie, wewnętrzuyim niby płaczem, u ręka 
uśpionej podniosła się przez seu i spoczęła na 
wieńcu, jak żeby go chciała przytrzymać. 

Qromowid nie widział już tego. Zdaje się, ża 
mało ufając swojej woli, wybiegł co prędzej z 
sypialni i udał się do zbrojowej sali. Za chwilę 
stał już na dziedzińcu w przyborze rycerskim, 
a przed nim stary sługa z koniem. 

— Warciszu! zawołał, dosiadając konia, nie 
zapomnij powtórzyć Odzie, co ci powiedziałam. 
Ja powrócę prędko, zdrowo, tego jestem pewny. 
Ty bądź jej opiekunem, ojcem. Pociesza) ją, 
strzeż jej. O! strzeż jej, jak źrenicy w oku. 
Stary, ty wiesz, jak ją kocham, Biada nam 
wszystkim, gdybym jej nie znalazł taką, jak 20- 
stawiam, tak piękną i niewinną! 

Domawiał tych słów już na koniu; w miłeze- 
niu dał mu ostrogę. Zwolna przejechał dziedzi- 
niec zamkowy, zwolna śpuścił się z góry; ala 
taz na płaszczyźnie doliny pognał konia w ca- 
łym pędzie, jak żeby lękał sią za sobą pogoni, 
płacza i wyrzutów swojej Ody. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


łobna, zakupiona przez Towarzystwo, w tym samym 
dniu o 8 godzinie z rana w kościele Farnym, 

— * Dobra Kopanina wraz z folwarkiem Sta- 
rężynek, w wągrowieckim położone, a 2950 morgów 
obszaru licząca, sprzedał w tych dniach p. Sobieraj- 
ski Niemcowi p. Wenzal, za 456 tysięcy mrk. 

— * Pray tegorocznym poborze do wojska wy- 
kazało się, że najgorzej w nauce szkólnej etoi nasze 
Księstwo, gdyż ua 100 poborowych 11 i jedna piąta 
weale czytać i pisać nie umiała. Po Księstwie szły 
Prusy Zachodnie, gdzie zupełnie nieoświeconych było 
10 i jedna piąta na 100, i Prusy Wschodnie z 7 i 
pół na 100. Inne okolice państwa stoją nierównie 
lopiej, w niektórych wszyscy poborowi co do jednego 
mieli szkólne wykształeznie, Tak smutne stósunki 
muszą koniecznie odbić się na naszem położeniu i 
naszej przyszłośm, 

— * Dwóch łobuzów korzystając z łatwowier- 
ności gospodarza z Plewisk, który w szynka przy 
Starym Rynku dał sobie wmówić, że pewnie jego 2 
pięciomarkówki papierowa są fałszywe, wzięto mu ja 
chcąc się niby iść przekonać czy są prawdziwa i ulo= 
taito się z niemi. Jednego z nich aresztowana. 

— * W zeszły czwartek w nocj napadło dwóch 
rabusiów na obywatela z Wielichowa, jadącego na 
targ do Poznania, zbiwszy go i odabrało mu 120 mrk, 
Zrabowany «na jednego na szczęście swoich ua- 
pastników. 

— * Dnia 24. bm. obchodzić będzie Przewiełebny 
ks. Biskup wrocławski, BOletnia rocznicę swoich uro- 
dzin. W całej dyecezyi wzniosą się w dmu tym 
gorące modły, o zdrowie i powrót sędziwego Jubilata. 
We Wrocławiu 1 Opolu nrządzi prócz tego związek 
partyi Centrum w dniu tym zobrania ludowe. 


Środa, 20. listopada. W ur. 136 „Orędownikać, 
życzą sobie rzeźnicy w Kostrzynie, aby im doniesio- 
no, w którch towarzystwach najkorzystniej 2a be z- 
pieczać wieprze od trychin. 

Podobnych towarzystw jest kilka i tak: Kasal- 
skie. Brunświckia, Szlłąskie w Świdnicy, 
Oldenburgskie a najnowsze Berlińskie, Osta- 
tnie mają rzoźnicy w Poznaniu, a Że Kostrzyniacy 
nieomal co dzień do Poznania jadą, łatwo o warun= 
kach tegoż towarzystwa dowiedzieć się mogą. 

Towarzystwa tak długo, dopóki trychia nie ma, a 
agenci spore sumy pieniężne im posyłają, są wszy” 
stkie bardzo dobre i korzystno, Skoro zaś trafią się 
dwa, lub trzy trychinowate wieprzo, toć po długiem 
oczekiwaniu nareszcie zapłacą, ale za niedłogim cza 
sem ugenturę agontowi odbiorą, powiadając, łe w 
Księstwie zanadto trychin, przeto nadal zabezpieczać 
nie myślą. 

Najlepiej założyć kasę zabezpieczenia w cechu, 
jakto rzeźnicy w Środzie zrobili, a chociaż w tym 
roku już 17 trychinowatych wieprzy zapłaciii, stoją 
finansowo jeszcze jako tako. Pierwszy rok wprawdzia 
bardzo ciężki, ale truduo, trzeba wytrwać. Głównym 
warunkiem tukioj kasy jest, ło każdy rzeźcik, który 


do tej kasy naloży, musi każdego wieprza, którego 
zabija, zabezpieczyć, bo inaczej (o szkoda czasu i 
atłasu, Premia zabezpieczenia wynosi w Środzie od 


sztuki 1,10 mrk. 


Września, 20. listopada, Tutejsza młodzież 
rzemieślnicza urządziła w niedzielę 9. bm. przede 
stawienie amatorskie ua cel dobroczynny. Odegrane 
były sztuki; „Werbel domowy“ 1 „Flisacyć, Mimo, iż 
amatorami była tylko sama czeladź rzemieślnicza, 
amatorkami znów córki rzemieślników, przedstawienie 
to wypadło nader pomyślnie, Dowodem tego były hu- 
czne oklaski licznie zebranej publiczności, które na- 
wet momentami przerywały równy tok przedstawie- 
nia, Na szczególniejszą pochwałę zasłużyli sobie: w 
Werblu Bąbalina, która grała swą rolę z pra- 
wdziwą werwą szczebietliwej i nad wszystkiemi dowo- 
dzycej gosposi, równie Bąbała. który złożył dowody 
swego zuchostwa w obec bzgnetów i armat, alo ka- 
pitulował na widok spódnicy. W Fiisakach rola Mat- 
gorzaty była z wielsiem uczuciem i pojęciem tragikt 
odegramą. Chaim, to czysty Chaimek galicyjski, a 
których i w Księstwie nie braknie, utrzymywał cią- 
gły Śmiech w publiczności w tej dość poważnej sztu- 
ce. Również Wojtek potrafił w swych długich a szele 
mostwo Żydowskie odgrywających ustępach wzbudzić 
w publiczności głębsze zastanowienie sią nad znacza= 
niem tej sztuki. Cześć amatorom i amatorkom! Za- 
bawy po przedstawieniu nie było, tylko kółko ama 
torskie zażywało do północy gościnności u obywatela 
i majstra rzoźcickiego p. Fr. Jerzykiewicza, za co 
mu sig uznanie należy, Także składam w imieniu 
kółka amatorskiego szczere podziękowanie Towarzy- 
stwa przemysłowemu w Miłosławiu za bezinteresowne 
użyczenie kulisów. 

W końcu nie od rzeczy będzie nadmienić, iż ama- 
torzy wszyscy są członkowie tutejszego Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców! 


— * Submisye. Do bura miejskiego szpitala, 
modna przesyłać do 26. bm. oferty, na dostawę 500 
kilo kiszonej kapusty. Warunki można przejrzeć w 
temże biurze. 


— Dochody z mostu w Śremie na rok 1880, bę- 
dą wydzierżawiono tamże 26. bm. po południu © go- 
dzinie 3, w domku dozorcy przy moście, Warunki 
będą ogłoszone na terminie, ale zmożaa jo też przej- 
rzeć w biurze inspektora. drożnego w Śremie. 


W Śremie będze także sprzedawane 27. bm. o 9 
godzinie do południa, 200 sztuk topoli, przy drodze 
poznańsko-kępińskiej. Objaśnień udziela dozorca żwi- 
rowki Fieliger w Śremie. 


Rozmaitości. 

— * Przykazania dziennikarskie, Dziennik ame- 
rykański „Boston Tranaer.* wystósował do czytelni- 
ków swoich 1 korespondentów następującą odezwą: 

„Ci z łaskawych czytelników, którzy od czasu do 
czasu obdarzają nas korespondencyami, będą nam za- 
powne wdzięczni za następujące dziesięcioro przyka- 
zań dziennikarskich: 1) Będziesz pisał po jednej tylko 
strome papieru, ile że niekiedy okazuje się potrzeba 
pokrajabia rękopisu celem rozdzielenia go pomiędzy 
kilku zecerów. 2) Będziesz pisał czysto i wyraźnie, 
a zwłaszcza uważał pod tym względem na imona 
własne i słowa obce, albowiem nie masz prawa za- 
bieroć czasu redaktorowi i zecerom, każąc im odga- 
dywać swoją bazgraninę. 8) Nie będziesz drobił swego 
pisma do mikroskopijnych literek, ilo że zecer od- 
czytywać musi rękopis z odległości bhsko półmetro- 
wej, a redaktor często ma coś do zmienienia w rę- 
opisie. 4) Nie będziesz zapisywał papieru od sa- 
mego górnego brzegu począwszy, ponieważ redaktor 
musi niekiedy zmienić tytuł, a gdzie go wcale nie 
ma, dopisać, tudzież musi micć miejsce dla nakre- 
ślenin inatrukcyi dla drukarni co do sposobu skła- 
dania rękopisu. 5) Nie będziesz manuskryptu swego 
składał w kilkoro, ponieważ každy, kto potem w rękę 
weźmie, redaktor czy zecer, musiałby się zezłośi 
nakląć od wszystkich biesów, 6) Będziesz 
gdyż nikt chętnie nie czyta długich bistoryj. 7) Bę- 
dziesz miał ciągle przed oczyma i w sercu kosz, al- 
bowiem kosz ten oszczędzić ci może wiele niepotrze- 
bnej roboty, nia mówiąc jnż o papierze i opłacie 
pocztowej, 8) Będziesz zawsze pełnom swojam va- 
zwiskiem, z załączeniom adresu i jak najwyroźciej 
podpisywał awojó lsty, ponieważ często zdarzyć sią 


może, iż redaktor zapragnie zabrać z tobą hlższą 
znajomość, albo potrzebować może pełnego nazwiska 
twojego jako gwarancyi wiarogodności liste. 9) Bę- 
dziesz unikał wszelkiego ciemnego papieru, ażeby ze- 
cerzy i korektorzy nie potrzebowali niszczyć sobie 
aczn na twoich rękopisach. 10) Powyższe przepisy 
będziesz dobrze pamiętał, a dla lepszej pamięci wy- 
tnij je sobie i przylep tak, ažeby wzrok twój padł 
na nie zawsze, ilekroć zbierze cię pokusa przelewania 
Diewionego atramentu." 


— * Mamy na sprzedaż. KUCHARKA POLSKA 
miejska i wiejska zawierająca kilka ssb przepisów kuchar- 
akich na tanio a emsczne przyrządzonia rozmaitych po- 
traw, ułożona przez T. Wiśniewskiego, kucharze. Cena 
nader jast umiarkowana, gdyż wynosi tylko za mieopra- 
wog 76 fen. s 85 fen. za oprawną książkę wraz z por- 
tem Dia oszcządzenia koaztów najlepiej pozyłać należy- 
tość w znaczkach pocztowych 


Ekspedycja „Orędownika!, Poznań, 


Redaktor odpowiedzialoy Wiktor Stawlúaki w Poznaniu. 

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re- 
klamy, zodakcya pisma naszego nie bierze Żadnej odpo- 
wiedzialności). 


Cany targowe w Poananin, z dnia 24. listopada, 


Ceny ustanowione przez atowa.| 
rzyszenie kupieckie. 


Jęczmienia 

jaw . A 

Grochu do gotowania 
na paszę 

zimowy 


Rze 


Wyki . 
Kartofle 
Zubin żółty RZE 
niebieski | 
Koniczyny czerwonej 


t 


Tatarki 
Bobu 
Boczewicy i 
thar e | — 
Biana . LAIN c= | 7 

Okowite [z beczka) za 100 litrów po 100%, Tral, 
Wypowiedziano 25,000 litrów, cena wypowiedz. 57,70 mk., 
na listopad 67,70 mk., grudzień 57,46 mk., styczeń 57,00 
mrk, luty 57,90 mk., marzoc 58,40 mk., kwiecień 00,00 
mk, kwieciań-moj 59,50 mk. 


Itlils=—| 
s 


Kapitały, z dnia 24. listopada. 


Poznańskie listy zastawne . 97,60. 
Poznańskie listy rentowe 98,10. 
Austryjackie banknoty 178,75. 
Rosyjskie banknoty . . - | 21175., 


Wrocław, 21. listopada. (Ceny targowe miejskie.) 


W marieh i fenygach sa 

Stale ceny ustanowione przez| 100 kilogramow 
deputacyą targowa. piękn. | średn. | pośled. 
Pszenica biała (00 |20(50 | 1560 
bra 20 |30 | 20 19 |20 

Żyto 17|10 | 16 |50 | 16 
Jęczmień 17|— | 15/90 | 14|90 
Qwies 1... o. |a8]8o | 18|20 | 18|80 
Groch . | | 1 i |. | |18|5o | 17/70 | 16|50 

Stałe cony targowe ustanowione przez komisyą 

handlową na rzep * rzepik. 

Bop . « . . - - . . | S8Ę= | 21] 75 | 20 

Rzepik zimowy. - | | | |22 26 | 24 — | 18 
Rzepik Jatowy . | 22 85 | 19 75 | 16 75 

ma 21 19 16 

Siemię Iniane . .  . | 25 50 | 28 50 | 20 
Siemq konopne . . . . |17 164- | l= 
Jarmarki. W Wielk. Księstwie Pozneńskiem. Dnia 


25. listopada w Nowemmieście, Ostrowie, Szamotułach, 
Sarnowia, Śmigln, Trzcisłu Wiel., Fordonie, Gnicwkowie, 
Łoknie; dn. 26. w Dobrzycy, Międzyrzeczu, Szlichtynga= 
wie, Gąsawie, Witkowie, Wachowio, Poniecn; dn. 2. gru- 
dnia w Dubinie, Pogorzeli, Bydposzozy, Książu, Rako- 
niewicach, Czarnkowie, Gołańczy, Łobżenicy; d. 8. w Ko- 
bylogórze, Kościanie, Lesznie, Czarnkowie, Pakości; dn. 
4. w Nowymtomyślu, Zdunach;, dn. 5. w Kępnie; dn, 9 
w Międzychodzio, Rydzynie, Rostarzawie, Piaskach, Ze- 
niecyślu, Ostrzeszowie, Stęszowio, Wrześni, Budzyniu, 
Skokach. 


(Nadesłano). 
którzy o wyzdrowienia swojem już zwąt- 


Chorych, pili, odsełamy do illustrowanego dziela: 
„Dra Airy metoda naturalnego laczenia" (7 polskie zma- 
cznie powiększone wydanie), cena 1 mk. 20 fen. — 80 
kr w. n. Książkę tę nabyć można w Richtera księgarni 
nakłsdowej w Lipsku. Tuż księgarnia rozseła na żądania 
bezpłatnie i franko wyciąg ż tej metody. 


(Nadesłano), 


Drogi krzyżowe nu zbliłający się czas wiel- 
kiego postu Zwracamy uwagę Szanownej Publi- 
czności na inserat znajdujący się w dzisiejszym nu- 
merze pana M. Borza, malarza w Monachium, 
który poleca drogi krzyżowe. 


s- 


Drogi krzyżowe 


Catornaścio obrazów poleca niżej podpjaany w podanych wielkościach i cenach 


podług sławnych kompozycji Ffihrich'a, Fortner'a itp 
artystycznie wykonana w [arbach olejnych 
I. wielk. 145 centm. wysok 900 mk. 


ne bardzo trwałem płótnie 


IV. wielk. BO cewtm. wysok. 400 mk 
0 


M 120 Pią E A NE EAC 0, » 300 „ 
TE. „ 100 FIANE vy s 50 n » 250 „ 
Staeye na Vlasze obliczoją się o 15 pot. wyžcj 
Progi krzyżowe olejny druk. 
L wielk. 80 cantm. wysok. 140 mk. I. wielk 45 centm wysok 70 mk. 
MO aM EETA U di W 2 M mo BO) a, 
Szerokość wynosi trochę więcej nad */, wysokości 
Rawy, pojedynnzo i bogato złocona lub dębowe dostarczam w różnych stylach. 
Zlecenia na ołtarze i święte obrazy bywają artystycznie wykonane i tanio 
obliczane. 


Qdyłaty każdej wysokości przyjmowane 


Golom porówasnia z innemi polecenomi Dzogami krzyżowemi, dostarczam próby 


stacyj, rysunki ram i obszerny 


katalog franko, tsk iè Szanowni odbiorcy bez ko- 


sztów o ich dobroci pomimo tak niskiej cony przekonanie powziąć mogą, równieł 


udzielam na żądanie daleko sięgającą gWaraneyą. 


Łaskawych zleceń oczekując pozostaję z wysokim szacunkiem 


Mi. Berz, malarz, 


Monachium. Schilerstrasse nr. 31 I 
NB. Uznania przez przew. ordynarynty biskupie i inne wyzokio władze du- 


chowne są do przejrzenia 


(1299) 


z p 
z Wyprzedaż 
$E Gotowe sukni» 
z Welniane sukmie ranue od 6 marek 
Zupony od 2 marek 
r Puletóty przylegające od 10 marek 
Eleganckie dolmany od 20 marek 
t Kabaty pluszowe od 3 marek 


a szer. czarny kaźmir lokicé od 70 fen. 


rzająco tanich cenach polece 


1 
E Rynak nr. 55. Benjamin Schón, Rynek nr. 65. 


gwiazdkowa. 


od 9 marek począwszy. 


Kolorowe welniane materye na suknie od 25 fen 
Paletoty dla panłen w każdej wielkości, zawsze w zapasie po udo- 


(1298) 


"oz10q8m wyja M ozp 
eps BU ozssez Kqofuz op OFNĄNg 


Za tylko 5 mrk. 


wysyłają za zaliczką potztową 12 łokci 


Sztuczne zęby 


Steezkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkłndnie, ra= 
dliee i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwożdzie drótowe, łańenchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 

T. Krzyżanowski, 
Handal Zełaza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik. 


m 


nagrobki 


z piaskowca, marmuru i metalu i 


figury a 
Chrystusa | R 


MADONY | 


aż do wielkości naturalnoj, dobrze od- 
robione i pięknie udokorowane, lichta- 
Tze oltarzowe i krucyfiksy poleca tanio | 


any Fi. Klug, 
Poznań, Wrocławska ulica 38 


ja O Mah 


Sledzie! śledzie 
i suchy stokfisz 


tegorocznego połowu poleca na adwent 
jak najtaniej (1286) 


A. Urbanowicz, 


Poznań, Wodna ulice ar. 22, 


Młody człowiek poszukuje sfo- 
owego (1303) 


J e > k . 
„ Wasiński, 
św. Maroin nr. 17 
poleca pakuły, morską trawę, włó- 
kno indyjskie, własy końskie. pa- 
Sy po jak najtańszych cenach. 1309 


NAUCZYCIELKA cyzam. doświad- 
czona udziela lekeye muzyki, (rancuzk., 
niemiec. i polskiego,  Bliżazoj wiadomo- 
ści udzieli Wna Pani Loga w Hotelu du 
Nord, Piac Wilhelmowski (1295) 


2 uczni 


do parowej dastylacy| poszukuję. 


St. Ziołecki, 


(1300) Września, 


Jutro we wtorek na kolacyą 


kiszki z kapustą 
Bolesław Knoll. 
Fortepian 


tanio do sprzedania u p. Bote na 
Wildzie, Garczyńsk. fuudacja. 1206 


Maszyna krawiecka 
w dobrym stanie jost zaraz do sprzedania 
bardzo tanio, u (1285) 
M. Ruszkiewicza, 

oberżysty w Głranowie, 


Magiel 


pod zniżoną ceną, podlug najno- 
wszej metody wprawia bez bóla 


Dentysta Przybylski, 


16g Wrocławskiej i Półwiejskiej ul. 1. 


pięknoj materi na sukaią. wielką chu- 
atkę szolową, elogancką wielką koszul 
3 piękno białe chustki do noga, niebie 
płocenny fartuch i parę wielkich pończo: 


az) M. Krombach Synowie. 


w domu porządnej £ 
misata położonego, 


pomieszkania 


ilii w górnej części 
od 15. grudnia r b. 
Bliższej wiadomości udzieli Eksped. Oręd. 


jedna lub dwie w dobrym stame ta- 
nio do sprzedania. (1297) 
Fryderykawska ulica nr. 25 

w sklepie. 


Nakłodzcw Dr. Roman Szymański w Przcaniu 


Czejonkami Jatnsława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyj: Plac Wilheknowski Nr. 18 œ podwórzu I piętro 


